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SLĄ SK I BANK ESKONTOWY
s p ó ł k a  a k c .

CENTRALA w  BIELSKU
F1LJE: W ars zaw a,  Kraków, Cieszyn  i Skoczów.

Dział towarowy w Bielsku. Hurtowa sprzedaż węgla, wapna i cementu
Zamówienia na te l iczną dostaw ę  węgla i drzewa przyjmuje:

a) Składnica Ś ląska  Banku E s k o n t o w e g o  S. A.
BIELSKO ul. Kazimierza Wielkiego 29 T e le fon  Nr. 1378 i 2697

b) Filja Składnicy naszej ,  Bielsko ul. P i ł sudskiego  1. 12.
T ele fon  Nr. 1402.

Pierwsza Małopolska Fabryka Wyrobów Cem entowych

K L E M E N S  J IT R A
R o k  za ł.  1892 R o k  z a ł .  1892.przedtem : J ó z e f  JU R A

KĘTY (koło Bialska), ul. Kościuszki, telefon Nr. 27.
PO LECA D achów kę  c em en to w a ,  Posadzki, Pustaki,  Kanały, Slupy, Ptyty 

chodnikowe,  Krawężniki, Rury kanałowe i s tudzienne oraz w s z e l ­
kie inne wyroby c e m e n to w e ,  według nadesłanych rysunków. —
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WARSZTAT KEPEKACYJNY

i W y T W Ó F p fl NOWEGO OBUWIA
MĘSKIEGO, DAMSKIEGO i DZIECINNEGO.  

SPECJALNOŚĆ: — Obuwie: sp o r to w e .
Ceny przystępne. — — — Wykonanie szybkie  i so l idne.

Michał T yrała
BIELSKO, ul. Sob iesk iego  11. Telefon. 1050.
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Dom
Sportowy

PROCHASKA
B i e l s k o -  Ś l ą s k4>

Jagiellońska 1-3. 
Kompletne wyprawy sportowe 

i turystyczne. Największy skład 
pierwszorzędnych nart i wszyst­
kich sprzętów do sportu zimowego

Ceny stale i przystępne.

O oram ow anie  obrazów i najtańsza sprzedaż

szkła, porcelany, lamp i obrazów

HUGONA BUDILA
w BIAL.EJ ul. G łó w n a  30

Pamiętaj
o funduszu  p ra sow ym

»Młodego Narodowca«

ZALEGAJĄC
z opłatfi prenumeraty, stajesz sią gor 
szym od sanatora.
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M ŁODY NARODOWIEI3
Należność  p o cz tow a  op ła cona  

ryczał tem

1 R c r f n k e . j u  i  A t S m i i i i n i r a c j a :  
B i e l s k o ,  u l .  m i e l i  o w a  410. 

T e l e f o n

1 Warunk i p renum eraty  i ceny 
I  ogłoszeń  na o s ta tn ie j  s tronie

„Nam idea k a że  stać  na s t r a ty  dobra  O jc zyzn y  
i c zu w a ć , b y  m ró g  w  niej p rze s ta ł  istnieć. Nas nie z łam ie  
żadna m o c  bo  duch nasz  c ze rp ie  sroe siły  z e  ź r ó d e ł  małoś­
cią O jc zyzn y  bijących. Chcąc m nie  sa d z ić  nie z e  mną tr ze ­
ba b y ć  lec z  w e  m nie” „w oła w ie s z c z ”.

E. Kotkński.

CO TO Sfj Nflr\OL>OWCr?
Stosunek Polaków d o  Rosji i Niemiec.

Po ro zb io rach  Polski,  wśród spo łe czeńs twa naszego ,  z apa now a ła  
prawie  wyłącznie  or jen tac ja  antyrosyjska .

Spo łe czeńs tw o polsk ie  aż do r. 1836 w :eizyło,  że t y k o  na w y p a ­
dek  k lęsk i Rosji,  m o ż e  po wstać  n i ep odl eg ła  Polska  do  n o w e g o  życia.

Powstan ia ,  o rg a n i z o w a n e  na z iemiach  by łe g o  zaboru  rosy jsk iego,  
a przec iewszys tk.em w Króles twie  K o n g re s o w e m ,  były sk i e ro w a n e  wvrączn:e 
przeciw Rosji.

Powoli j e d n a k ,  wśród narodu  polsk iego ,  zaczęło s ię  budz ić  o t r ze ­
źwienie.

Poli tyka an tyrosy is ka  przynoszą  n a m  zawsze  s a m e  tylko klęski .  
Powstan ia  upadły.  Naród  polski,  w walce  z Rosją,  n i e p o j l e g ło sc i  n ie ty lko  
nie uzyska ł ,  ale n aw e t  d o ty chczaso w y s tan  rzeczy uległ  pogorszeniu.

Sp o łe czeń s t w o  polsKie a łu g o  nie widziało tego,  :e za Rosją stały 
zawsze  p rusy,  k tóre  k ie rowały  z ukrycia pol i tyką  rosyjską.

Pol i tyka an ty p o l sk a  Rosji wychodzi ła  zawsze z inicjatywy Prus.  
Nowet  pro jek t  p ie rwszego  rozbioru Polski wylągł  się w mó zgu króia pru 
sk ie go  Fryderyka  Wielkiego.

Rok 1886 jest  p u n k t e m  zw ro tny m na z iemiach  polskich.
W te dy  to za s pr aw ą  na jp ie rw Z. Mi łkowskiego '^  a później  J a n a  

Ludwika  Popławskiego ,  Z y g m u n t a  Balickiego i R o m a n a  D m o w s k i e g o  z a ­
czyna  się budzić do życia i o rganiz ow ać  nowy ob óz  o zabarwien iu  wybi 
tn ie  n a r o d o w e m ,  który społeczeńs tw u p o l sk i em u wsk azuj e  ja sn o  i o t w a r ­
cie,  że nie Ros ja  — jak  do tą d  myln ie  są dzono  — lecz Niemcy są jego 
największym wrog .em.
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N ie bezpiecznie j sz ym  dla k a ż d e g o  p a ń s tw a  i na rod u  jest  wróg 
o wyższej  kul turze i organizac ji .  Niemcy właśnie,  pos iada jąc  te  właśc i ­
wości,  a na d to  dzięki  wy so ko  rozwinię tem u u nich mil i t a ryzmowi  oraz 
pocnuciu  n a r o d o w e m u  są z są s i adó w  na jp ot ężn ie j s zym  wrog iem  Polak ów.

Tak jes t  dzis, tak było dawniej ,  t ak Dyło też u zaran ia  dziejów 
Polski.  \

„Drang nach  O s ten*  o tc  rei  polityki n iemieckie j  na zewnątrz.
O kaza ło  się, że obóz na iodo wy,  głosząc  t e  zasady miał  z u p e ł n ą  

s łuszność .
Z chwilą za ł am ani a  się potęgi  n iemieckie]  na polach bi tew w ro ­

ku 1918, Polacy odzyskal i  woiność ,  a na Kongre s ie  we rsa l sk im w dniu 
28 czerwca 1919, który był p r zyp ie czę tow an ie m  klęsk i Niemie c ,  u t w o r z o ­
ną  zos ta ła  n iepodleg ła  Polska, o b e jm u ją c a  wszystkie d a w n e  trzy zabory.  
Pod t r a k t a t e m  wersa l sk im f iguru ją  pod p isy  R o m a n a  D m o w s k ie g o  i Igna ­
cego  Pad erew ski ego .

W tej pol i tyce an t yn iemi eckie j  tkwi za sa dni cza  różnica mi ędzy  
p r o g r a m e m  obozu p i ł sudczyków, którzy zawsze widzieli i dzi ś  j eszcze wi ­
dzą  na jw ię ksz ego  wroga Polski w Rosji.

Dla tego  w czasie w.elkiej  wojny  światowej;  pi ł sudozycy tworzyli  
leg jony polskie d o  walki  z Rosją,  a dziś popier a j ą  oni  p lan  s tw orzenia  
n ie pod leg łe j  Ukra iny  i Białej  Rusi, aby ty lko os łab ić  Rosję

Nie m o g ą  przeciwnicy o b c z u  n a r o d o w e g o  zrozumie ć  tego ,  że Rosja,  
choc iaż  co d o  sw ego  obszaru  rozległa i wielka,  j e d n a k  z p o w o d u  swej 
niskiej  kul tury a n a w e t  ba rbarzyńs twa,  nie m oż e  zagrażać  tak  bardzo  
Polsce  jak Niemcy,  po s i ada j ący  z n a k o m i t ą  organizac ję  pi n s t w o w ą  i wy­
sok ie  u s w i a d u m i e n i e  po li tyczne  wśród  ludncśc i .

To zaś leo ien ie  pochodzi  n iewątp l iwie  stąd,  że wódz  obozu  piłsud- 
czyków J ó z e f  Piłsudski  w swojej  młodośc i  wycierpiał  wiele od Rosji i d l a ­
te g o  wyrobi ła s ię  w n im wielka n ienawiść  do  tego  zaborcy,  k tórą  narzu ­
cił s w o j e m u  obozowi jako  jedyną  rację s tanu.  T ę  n ienawiść  do  Rosji s z e ­
rzą oni wśród s p o ł e c z e ń s t w a  po lsk ieg o  w różny spo sób ,  korzys ta jąc  n aw et  
z f i lmów. Któż b ow iem  nie spos t r zeg ł  t ego ,  <e od r o k u  1926 to jest  od 
chwili uzyskania  władzy przez p i łsudczyków prawie wszystkie f i lmy polskie 
przeds tawia ją  jedyn ie  i wyłącznie mar ty ro log je  ludu  po lsk iego  pod z a b o ­
r em  rosyjskim i walki  Po laków z bo lsz ewikami  (Ros ją ) .

T y m c z a s e m  Nie m cy nie pogodz ą  się nigdy ze s t a n e m ,  s tworzonym  
na K o rg -e s i e  wersa l sk im,  d l a te go  nie wolno  n a m  pod  ża d n y m  w a ru n k ie m  
zrzekać  sie upr aw ni eń ,  p rzysługujących  Polsce z t r ak t a tu  wersa l sk iego .

W szczególnośc i  N e m cy  dążyć  b ę d ą  wsz ys tk iemi  s i łami  a o  o d e ­
bran ia  b o g a t e g o  Ś lą sk a  i Po m or za ,  aby uzyskać  b e z p o ś r e d n i e  po ł ączenie  
lą dow e z P r u s a m i  w s cho dn iem i .  W dalszej  ko nsekw encj i  Nie m cy m u s z ą  
dążyć do n o w e g o  rozbioru Polski .

Kto za t em  wierzy w d o b r e  s tosunki  z N ie mc am i ,  t en  jes t  p op ros tu  
sza leńcem.

N a to m ia s t  obóz  Naro dow y  w ska zu je  s łuszn ie  na to,  ze Polska  na 
zachodzie  m a  dz ie ln ice  bardziej  war tośc iowe i boga tsze ,  a p r z e d e w s z y s t  
k ie m  chod~i tu o z iemie,  zamieszka ł e  przez ludn ość  w o lbrzymiej  w i ę ­
kszości  polską .

Polska  ma  silny in te res  w tern,  aby rozszerzyć brzeg  mo rsk i  na 
całej  p rzes t rzeń  między  u jśc iem  N i e m n a ,  Wisły i Odry,  oraz połączyć  
wolne  mias to  G d a ń s k  i ludność  po ls ką  (Mazurów)  w P rusach  w s c ho dn ich  
z Macierzą.
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Mus imy  p a m ię ta ć  o tern, że Śląsk,  ta p ras ta ra dzielnica p i a s t o w ­
ska jest  jeszcze ciągle rozdar ty i że w myśl  zasad e tnograf icznych ,  powi 
nien być cały w g ran i cach  Polski.

Niech wszyscy Polacy b ę d ą  z jednoczeni  w jedne j  n iepodleg łe j
Polscel

Do tego  calu dąży  obóz  n a rodow y w myśl  zasad  wszechpolsk ich.

Polska a Słowiańszczyzna.

Polska, c e le m  ob rony  s w e g o  bytu i swych granic,  zwłaszcza przed 
Nie m cam i ,  musi  łączyć się w przymierza  p r z ede w szys tk ie m  z tem i  n a r o ­
da m i  i pan s i w a m i ,  których i s tn ien iu  również  zagraża  wróg n iemiecki  i z 
k tóremi  nas m o g ą  łączyć w sp ól ne  in te resy.

Pro gra m wielkiego króla Bolesława Ch ro br ego ,  aby  w E urop ie  
u tworzyć  związek całej  S łowiańszczyzny ,  ce l em  przeciwstawienia  się z a k u ­
so m  ni em ie ck im  iest  i dziś ak tu a ln y m  i rea lny m,  pod  w ar u n k ie m ,  że b ę ­
dzie on zorgan izowany  na za sadach  równorzędnośc i  i bez uzurpowania  
sobie  he g e m o n j i  ze s t rony k t ó r e g o  kolwiek  z p ańs tw  s łowiańskich .

W szechpolskość

O p ró c z  z jednoczenia  wszystkich Polaków w jedne j  ojczyźnie,  obóz  
n a ro d o w y  musi  dziś  dążyć do  zadarcia różnic dz ie lnicowych i do  w y t w o ­
rzenia je d n e g o  typu  Polaka o tych s a m y c h  zwycza jach i o jednej  myśli  
polskiej ,  ma ją cego  za te m  te s a m e  pragn ien ia  i dążenia .

Zaborcy,  w czasie gdy Polska była pod ich ja rz m e m ,  pracowali  
zawsze  nad rozbic iem n a r o a u  p ol sk ie go  na trzy o d r ę o n e  części.

Sza tańsk i  t en  pian,  do  k tó rego  d ą ż o n o  bezwzględnie ,  używając  do  
te g o  wszelkich  meraz  bardzo  n iee tycznych  ś rodków,  udał  się, d o p r o w a d z a ­
jąc do  s tworzenia  t rzech typów Pol aków ,  którzy jeszcze dziś c iąg ie  pa trzą 
na s iebie  z n ieufnośc ią  i z u p rz e d z e n ie m .

Tęp ien ie  odrębnośc i  dzie lnicowych,  zwłaszcza przez jedno l i t e  usta  
w o d a w s t w o  w s p r a w a c h  s ą d o w y c h ,  sk a rb o w y c h  i a d m i n is t r a c y jn y c h  mus i  
Dyć na k a z e m  p ro g ra m u  narod oweg o.

Do tego  celu wiedz ie  też popie ran ie  j e d n o l i t e g o  g o s p o d a r s t w a  
s p o łe c z n e g o  i p r o p a g o w a n i e  jednol i tych  obycza jów towarzyskich,  przy 
uw zg lę dn ie n iu  s p o s o b ó w  z a s p a k a j a n ia  po t rzep  wśród  wszystkich Polaków.

Musimy jaKnajprędzej  zatrzeć d a w n e  gran ice  roz biorowe i obóz  
na rodowy liczy w tej  pracy p rz e d e w sz y s tk ie m  na m ło d s z e  po k o len i e  na 
rodu,  k tóre  już nie p a m ię ta  czasów niewoli .

Kwestja żydowska.

Polska  wspó łczesna  oprócz Nie mi ec  ma  jeszcze  j e d n e g o  p o t ę ż n e ­
go wroga .

Tym  w rog ie m  to z o rgani zow ane  na ca łym świe.cie, nie wyłącza jąc 
Polski,  m ię d z y n a r o d o w e  żydos two,  k tóre  z nó w  wszędz ie  d o z n a je  poparc ia  
ze s t rony także  m ię d z y n a r o d o w e j  masoner j i .

Żydzi o p anow a l i  w Polsce  mi as ta ,  a w nich h a n d e l  p r ze m y s ł ,  
a n a w e t  rzemios ło.
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Dziś wykupują  już mają tk i  rolne  i lasy z rą K  polskich.  W m i a s ­
tach  wy ku pu ją  realności  i d om y.

R ozu mi e j ą  oni  d o b rze, że silna,  niezależne, go sp o d a rc zo  Polska 
mus i  wyrugować  ich z do ty ch czasow ych  p lacówek.

R  po lska  na leży do  tych krajów na świecie,  w k t órym  mieszka  aż 
3 mi l jany Żydów i gdzie ich procent  w s t o s u n k u  do  ogótu  ludnośc i  jest  
największy.

Dlatego Żydzi,  we własnym in teresie ,  b e d ą  pracować i pracu ją  
nad  tem,  by Polska  była jakna js łabszą ,  zwłaszcza po d  w zg lą d em  g o s p o ­
da rczym i by cni tu sie mogl i  nada l  pa no szyć .

Dla tego  Żydzi popiera ją  w Polsce  każdy  ruch,  rozkłada jący  pańs two.
W Polsce dzisiejszej  j ed en  tylko obóz  na ro d o w y  z a jm uj e  zdecydo 

w an e  i b e zw zgl ędne  s ta no w is ko  w kwest j i  żydowskiej .
1 tu znowu tkwi zasaonicza  różnica miedzy  n a rod ow cam i ,  a wszel-

k iemi  in nem i  o bozam i  pol i tycznemi  w Polsce,  nie  wyłącza jąc  pi łsudczy 
ków, którzy wierzą w mo żl iwość  z g o d n e g o  współżycia z Żyd ami  na zie­
miach  polskich.

Polska pasńtwem narodowem.

O b ó z  na rod ow v rzuca hasło proste:  Należy spolszczyć  mias ta ,  n a ­
leży wyrwać handel ,  p rzemysł  i rzemios ło  z rąk żydowskich .  S tać sią to 
m o ż e  przez r o z b u d o w a n i e  szkoln ictwa  za w o d o w e g o ,  i sk ie rowa nie  don  
młodz ieży naszej ,  przez o r g a n iz o w a n ie  przez Polaków  p la cówek  p r z e m y ­
s łowych i h and lo w ych,  przez pop ie ra n i e  rodz imej  wytwórczośc i ,  przez zer ­
wanie  z Ży da m i  wszelkich s t o s u n k ó w  towarzyskich i przez przes t rzeganie  
na ka żd y m  kroku  hasła „swój  do  swego,  po swoje*!

W Polsce  g o spoda rzam i  pańs tw a  pow mni  być Polacy,  k tórzy p o ­
winni tu mieć  j e d y n e  prawo de cy d o w a n ia  o wszys tk ich sp ra w ach  w e w n ę ­
trznych i zewnętrznych!

Dla tego  naprzykład  kwes t ja  so m o rząd u  lok a lnego  i g o sp o d a rc ze g o  
musi  być tak  załatwiona ,  abv  we wszys tkich  r ad ac h  mi e jsk ich  czy g m i n ­
nych,  oraz w izbach g o sp od a rczych  Polacy jako  g o s p o d a r z e  kraju mieli  
w nich zabezpi ec zoną  większość.

Z t e m  s t a n o w i s k i e m  m u s z ą  sie pogodz ić  wszystkie  mnie j szośc i  
na rod ow e ,  k tórych  uc iskać  nie c h c e m y  i k t órvm  na leżą  sią wszelkie prawa 
do  p ie l ę g n o w a n i a  własnej  kultury.

Obóz  n a rod ow y stoi wiąc na grunc ie  pa ńs tw a  n a r o d o w e g o ,  k tórą  
to myśl  s t r on n ic tw a  lewicowe i ob óz  p i ł sudczyków zwalczają.

Polska a kresy wschodnie.

Kresy wschodn ie ,  w k tórych  m ieszka  duży  p r o c e n t  Mołorus inów 
i Bia ło rus in ów,  ty lko wtedy  b e d ą  t rwale  z je d n o c z o n e  z p a ń s t w e m  pols* 
k ie m  i us tan ie  w nich i r reden ta  ruska,  gdy ludn ość  po lska  uzyska  t a m  
l iczebną  pr zewa gą  wśród  m ie s z k a ń c ó w .  Kto t e g o  z roz um ie ć  nie m o ż e ,  
t en  bą dz ie  żył w świ ec ie  m a r z e ń  i bądzie  sie łudził,  że u d a  sie n a m  
ludność  obco języczną  czy Żydów pozyskać  dla idei pańs tw ow oś c i  polskiej .

O b ser wac ja  s t o s u n k ó w  n a ro d o w o ś c io w y c h  na ca iym świecie  i w 
różnych jKresach  dziejów uczy nas ,  że w in teresie  całości  i n ie p o d z ie ln o ś ­
ci pa ń s tw a  polsk iego r ea l aą  m o ż e  być tylko  taka  pol ityka,  k tó ra  dą ży  do
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s tworzenia  w Poisce te r e n ó w  o ab so lu tn e j  p r zew adz e  ludnośc i  polskiej .
Do tego  ceiu należy dążyć  przez rac jona lną  kolonizac ję  i p a r c e ­

lację z iemi  na kre sach  w s c h o d n ic h  między  Polaków.
Bagna  poleskie,  m o g ą  być w większej  części o s u s z o n e  i wtedy

zmieśc i  się t a m  dużo  ludnośc i  polskiej ,  zwłaszcza,  że woj ewództwo p o l e ­
skie m a  dziś tylko  35 ludzi na k m 2.

Większa własnoś ć  z i emska ,  k tóra jes t  do tą d  w rękach  polskich 
na kresach  w scho dn ic h  powinn a  być ro zpa rc e lo w aną  tylko między  o s a ­
dników Polaków.

O to  jes t  j edyna  droga,  wiodąca w s p o s ó b  pe w n y  do w zm o cn ien i a  
polskości  na kresach  i do  ich śc iś łego  z e sp ol en i a  z resztą Polski.

Tu leży też rozwiązanie kwestj i  rolne j ,  gdyż dużą  część włośc ian  
ma łoro lny ch  i bezro lnych mo żn ab y sk ie rować  na nasze  kresy ,  da jąc  im 
w p ie rwszych  la tach poby tu  t a m ż e  d o g o d n e  warunki  istnienia,  naprzykra o  
przez ulgi w p o d a t k a c h  i inne  u d o g o a n ie n ia .

Niech żyją wszystkie stany;

Dalszem n a c z e in em  h a s ł e m  o b ozu  n a r o d o w e g o ,  to dą ż n o ść  do 
współpr acy  wszystk ich  s ta n ó w  i wars tw społecznych  dla do o ra  pańs twa .

Pań s tw o polkie wówczas  tylko  będzie  s i lnem,  gdy w ew ną t r z  n i e ­
go z a p a n u j e  h a rm o n ja  i zgooa wszystkich  gr up  społecznyc h  i klas  z a w o ­
dowych.

Zaborcy,  k tórym  zeleżało na naszym bezwładzie,  staral i  się naród  
pokłócić.

Kopano ce lowo pr zepaść  między  l ud em  a w ars tw am i  oświecone-  
mi i wyższemi.

Aus tr ja  celowała  w ty m  k ie runku,  u rządzając  naprzyuład  w roku 
1846 rzeź galicyjską.

Dziś robotę  tego  roaza ju  wśród narodu  polskiego popiera  m ię dz y ­
n a ro d o w a  m a s o n a r ja  z ży d o s tw em ,  k tór ym  na r ękę  idą nie raz  m o ż e  n a ­
wet  n ieś wi ad omie  s t ronnic twa  lewicowe, k la sow e i wywrotowe.

N a ro d o w c y  wyznają  has ło  wielkiej  kons ty tucj i  3 go maja :  „Niech  
żyje cały naród,  me ch  żyją wszys tkie  s tany"!

Interesy wszystkich bez wyjątku  za w odó w  m u s z ą  być uw zg lę d n io ­
ne  i s p r o w a d z o n e  do  w s p ó l n e g o  m ia no w ni ka .

Kwest ję  robotn iczą  należy rozwiązać  s p ra w ie d l iw ie  w myśl  za s a d  
chrześc ijańskich :  Ż a dn ych  przywilejów dla n ikogo ,  ale żadne j  g rupy  s po  
łecznej  to jes t  ani p raco daw có w ani robotn ik ów m e  wolno  te roryzować ,  
p r ze ś ladować  ani  też uc iskać.

RoDotnik jaico s t rona  s łabsza powinien być  pod s p e c j a l n ą  o c h r o ­
ną prawa.  W ty m celu należy też ro z b u d o w a ć  i z re fo rm o w a ć  wsze lk ie  
u b ezp ie cze n ia  s p o łe czn e  i u s t a w o d a w s t w o  w dz ie dz in ie  oc h ro n y  pr acy  w 
f abr yka ch  i kopa ln iach .

Zwichnięc ie  tej równ ow ag i  spo łe czne j  w Rosji przez n ie n a w is tn ą  
pol i tykę bo lszewików,  prowadzi  t e n  kraj do  przepaśc i .

-Sprawne f u n k c jo n o w a n ie  ma szyny pańs t wowe j  m o ż n a  p o ró w n a ć  
d o  zwykłej  ma sz yny,  k tóra w tedy  ty lko dobrze  się porusza  i ob raca ,  gdy 
wszystkie  jej kó łka są u t rz y m a n e  w o d p o w i e d n i m  s t a r i e  i d o b rz e  są n a o ­
liwione.

Gdy chociażby  tylko j e d n o  kółko  jest  w zan ie dbani u ,  w ówc zas  
ma sz yna  zaczyna źle iść i wreszcie s tan ie .  Kółka to s ta ny  i różne  z a w o ­
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dy, k tó re  wszystkie  są po t rz eb ne  w organizacj i  p a ń s t w o w e j  i spo łeczne j ,  
a ma sz yna  cała —  to nasze  pańs two.

Tylko h a rm o n ja  wszys tk ich warstw ludności  sprowaozić  mo że  ogó  
lny d o b ro b y t  obywate li  i p o t ę g ą  pańs twa

Po nad  i n t e r e s e m  klas  stoi j e d n a n  na p i e rw sz em  mie jscu  in te r es  
narod u  pol sk iego  j a k o  całości.

Oczywiśc ie na rod owc y są p rz e d e w s z y s tk ie m  za s z e ro k ie m  uw ig lę  
d n i e n i e m  i n t e r e s ó w  wars tw naj l iczniej szych w narodz ie ,  a więc  wars twy 
włośc iańskiej  i robotnicze j .

Sp ra w ie dl iw a  r e for m a  rolna i w myśl  zasad  ch rze śc i j ań s k ic h  r e ­
a lne  rozwiązanie  naj t rudniej sze j  dziś kwestj i  robotn icze j  j est  n a k a z e m  
sprawiedl iwośc i  społeczne j

Obóz  na ro d o w y  jes t  z a te m  o b o z e m  wybi tn ie  d e m o k r a t y c z n y m .
Tu więc znowu je s t  różnica między  o b o z e m  n a r o d o w y m  a inne- 

mi s t r on ni c tw am i  s t a n o w e m i  jak l udow cam i  czy soc ja l i s tami ,  którzy dba ją  
tylko o j e d n ą  war s twę  ludnośc i ,  nie rozum ie ją c  tego, że tylko w harmonj i  
ogólnej ,  m o g ą  być  z a s p o k o jo n e  na j lep ie j  in te resy  czy robotn ików,  czy 
włościan,  czy mieszczan .

Bezpar ty jny  Blok w spó łpr acy  z r z ą d e m  (B B.) sk łada  się też 
częśc iowo ze s t r on ni c tw s tanowych.

Należą do niegc b ow ie m  socjaliści  z f rakc ji  rewolucyjne j ,  z w ią ­
zek przedstawiciel i  mia s t  i wsi, N. P. R. lewica i tym p u d o b n e  u g r u p o ­
wania k lasowe .  1

Kwestje robotnicza.

Jeś l i  chodzi  o rea lne  a za razem  spr awiedl iwe  rozwiązanie  n a j d r a ­
żliwszej dziś kwest j i  robotn icze j ,  to możl iwe  są tu dziś tylko dwie drogi .  
Pierwszy s p o s ó b ,  to d o p u s z c z e n ie  ro bo tn ik ów do  zysków w większych  
p r z eds ię b io r s tw ach  prz emysłowyc h  i górniczych,  zaś drugi  s p o s ó b  to u s t a ­
wowe n a ło żeni e  na wielkich f a b ry k a n tó w  o b ow ią zku ,  aby p e w n ą  część  
swych n a dm ie rnyc h  zysków z pr zeds ię b io r s tw a  obracal i  na zak łada ni e  in- 
stytucyj  o cha ra k te rz e  d o b r o c z y n n y m  i uży tecznośc i  publ iczne j  jak na 
przykład na bu d o w ę  d o m ó w  ludowych,  b u d o w ę  zakładów kąpie lowych 
i łaźni,  szpitali ,  och ron ek ,  zak ładan ie  bib lja tek i czytelni  robotn iczych  itp.

Natura ln ie u s p r a w n ie n ie  kas chorych,  u le ps zen ie  u b e z p i e c z e ń  s p o ­
łecznych  i w prow adzeni e  u b e z p ie c ze ń  na s tarosć  dla p r ac ow ni ków  w szys ­
tkich kategoryj  musi  leżeć na se rcu  n a r o d o w c o m ,  k tórzy są  o b c z e m  w y ­
bi tn ie  d e m o k r a t y c z n y m ,  wDrew przec iwnym tw ie rd zen io m  naszych  wrogow.

Obóz  na rodow y stoi j e d n a k  tw a rdo  przy ust ro ju ,  o p a r t y m  na z? 
sa d ach  prywatne j  własności ,  odr zuca jąc  k o m u n i z m  we wszelkiej  fo rm ie  
jako  n ie rea lny,  a n a w e t  szkod ' iwy dla szerokich rzesz ludnośc i  pracującej .

Do harmonj i  spo łeczne j  p rzyczynić się też m o ż e  sp ra wi edl iw e  r o ­
złożenie wszelkich c ężarów p o d a tk o w y c h  na po sz czeg ó ln e  warstwy n a r o ­
du według  ich zamożnośc i  a bez względu na czy jekolwiek  p og lą dy  pol i ­
tyczne.

Narodowcy a religja.

Narodowcy,  ro zu m ie ją c  znaczenie  religji dla narodu  i o a ń s tw a ,  
stoją zswsze na g ru n c ie  re l igi jnym
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Rehgja da je  cz łowiekowi  od po wiedź  n ie tylko na na jzawi lsze za 
gadn ien ia ,  związane z p ow s ta n i em  świata  i j ego  ce lem,  — na co nauka  
ani teraz,  ani  w przyszłości ścisłej odpowiedzi  nie jes t  dać  w s tan ie ,  — 
ale op ró cz  te g o  religja zwłaszcza chrześc i jańska  przez swoją  e ty kę  pod 
nosi sp o łe c z e ń s t w o  na wyższy s t op ie ń  kultu-y.

Pa ń s t w o  nasze  op ie rać  s ' ę  z a t e m  musi  na e tyce  chrześc ijańsk iej  
miłości  bl iźniego,  p rzyczem prawa Kościoła Katol ickiego,  do  k tó re go  na 
leży o lbrzymia  większość  narodu  polsk iego ,  pow in n y  być us tawo wo  za 
bezp ie czo ne .

Narodowcy są więc za pr ze s t r z e g an ie m  umó w,  zawar tych przez 
Dol skę  ze Stolicą A p o s t o l sk ą  i p o s z a n o w a n ie m  instytucyj  m a łż eń s tw a  i ro 
dżiny,  oraz za o c h r o n ą  praw kobie ty  matki .

Religja Katolicka odgrywała  w życiu naszego  narodu  i pańs twa  
p ie rwszo rzędną  rolę.

Za Mieszka  1, to jes t  w chwili po w st an ia  p a ń s tw a  pols k i ego  re l i­
gja katol icka  dźwignęła  naród  polski z nizin barba rzyńs twa p o g a ń s k ie g o  
do  wyżyn cywilizacji ,  n iosąc  na jszerszym w ar s t w o m  k ag ani ec  oświaty.

W chwi lach najcięższych dla na rodu  polsk iego,  jak naprzykład w 
czas ie  na jazdu  szwed zk ieg o  na ° o i s k ę  za króla J a n a  Kazimierza,  a p o t e m ,  
w czasach  niewoli  oraz ucisku prusk iego  i rosyjskiego,  właśn ie  religja k a ­
tol icka była os toją  i sch ro n isk ie m  dla p r z e ś l a d o w a n e g o  społeczeńs twa.  
Przecież,  w tych na jsmutn ie j szych  chwilach,  język polski zachował  swe 
p rawa i odzywał  się tylko w kościele,  d o k ą d  nie miał  w s t ępu  żo łdak  prus ­
ki czy mos kiewski .

Z n a n ą  jes t  też dobr ze  rola Częs tochowy,  gdy naród  rozdarty na 
trzy części zbierał  się t a m  i szuka ł pokrzepien ia  i p o m o c y  w swej  doli.

P u d o b n ą  rolę odegra ły  Piekary na G ó rn y m  Śląsku ,  gdzie lud p o l ­
ski podnos i ł  się na d u c h u  i nab iera ł  sił ce le m oparc ia  się grożącej  mu 
germanizacj i .  Te cu d o w n e  mie jsca,  guz ie  poznawał  się lud polski ,  bez 
względu  na gran ice  zaDorcze, spe łn ia ły  rolę twierdz  n a r o d o w y c h  i og n is k  
polskości .

Dla tego  Kościół katolicki  odegra ł  w życiu narodu  i pa ńs tw a  plskie-  
go rolę Kościoła n a r o d o w e g o .

Wychowanie religijne i narodowe.

Narodow cy zda ją  sobi e  do br ze  z te g o  s p ra w ę ,  że przysz łośc ią 
k a ż d e g o  na ro du  jest  młodzież,  k tórą  należy wyc how ać  na do b ry c h  oby ­
watel i  pa ńs tw a  w d u c h u  n a r o d o w y m  i rel igi jnym.

C e le m  g o sp o d a rc z e g o  po dn ie s i en i e  kra ju  i spo lszczenia handlu ,  
p rzemysłu  i rękodzie ła ,  pa ń s t w o  polskie p o w in no  otoczyć  s z c z e g ó ln ą  
o p i e k ą  szkoln ic two zawodo we ,  k tóre  na leży silnie i rac jona lnie  r o z b u d o ­
wać i d o  n ieg o  skiero ać jakna jwięcej  uzdo ln ion e j  młodzieży.

Dążąc do  te go  celu,  ob óz  na ro d o w y  walczyć będz ie  z tak ie m i  
p rzesąda m i ,  p a n u ją c e m i  n ies te ty  wśród s p o łe c z e ń s tw a  polskiego,  że tyl­
ko urzędnik  jest  coś  wart ,  a zawody wolne , zwłaszcza rzemios ło  czy h a n ­
del  nie pr zynoszą  ludz iom zaszczytu Tak  myślała  d a w n a  sz lach ta  polska  
i d l a te g o  Polska  przedrozbiorowa nie s tworzyła  mie szczańs twa polsk iego,  
wydając  m ia s t a  na  łup  Ż y d o m  i N i e m c o m ,  co było je d n ą  z przyczyn 
u p a d k u  pa ńs tw a.

W y c h o w a n i e  n a r o d o w e  m a  po lega ć  dalej  na tern,  aby  mrodzież 
w szkołach  za po zn aw ała  się z d ą ż e n ia m i  i g łó w ne m i  zag ad n ie n ia m i  j ań-
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s twa  polskiego.  O bok  wiadomośc i  koniecznych  dla życia, szkoła  powinna  
dbać  o ksz ta łcenie  i wyrabianie  charaKteru u młodz ieży  oraz o usu w an ie  
wad nar od ow ych,  zakorzenio nych  w n a s z e m  spo łe czeńs tw ie  od wieków.

Zwłaszcza szkoły z a w odow e  po win ny  wpajać  w młodzież zasady  
so l idnośc i ,  s łownośc i  i pu nk tua lno śc i  w pracy.

Praworządność i sprawiedliwość  
fundamentem państwa polskiego.

W p a ń s tw ie  po lsk iem m u s z ą  obowiązywać  zasady  p ra w orz ąd ­
ności.

Prawdziwą prawo rz ądność  mo że  zabezpieczyć  tylko ustrój  K o n ­
stytucyjny,  oparty na p a d a m e n t a r y ź m . e ,  to jes t  na t a k im  sy s te m ie  rządów 
gdz ie  lud przez swoich  przedstawiciel i  w s e jm ie  uchwala  us tawy i k o n ­
t roluje g o s p o d a r k ę  pańs twową.  ,

Dzisiejsza Konstytuc ja  po lska  zawiera  n iewątp l iwie p e w n e  usterki ,  
jak każde  dzieło ludzkie i d la te go  należy ją u lepsz yć  pr rez  w z m oc ni en i e  
właazy pr ezyd ent a  i właazy  wykonawcze j  o raz przez re formę ,  nie do  
s t osowanej  do  w a ru n k ó w  kul tura lnych polsk ich ,  ordynac ji  wyborczej .

Nie m o ż e  j e d n a k  obóz  n a rodo w y zgodzić się na  to,  aby pr ezy­
d e n t a  Rrzeczwpospoli tej  wybie ia ł  cały na ró d  w g łosowaniu  p o w s z e c h n e m  
gdyż bvłaby to nowa forma  wolne j  elekcji ,  t e m  gorsza,  i n i e b e z p i e c z n i e j ­
sza dla p a ń i t w e ,  że dzisiaj w tarciem g loso waniu  bral iby też  udział  m a s o ­
wo Rusini ,  N. em cy  i Żydzi,  którzy nie zawsze  o d n o s z ą  się iojainie do
naszego  pańs tw a.

Na taki e k s p e r y m e n t  m o g ą  pozwolić sobie  naprzykła d  Niemcy,  
gdzie lud .ość jes t  bardziej  jednol i ta  pod w zglę dem n a ro d o w y m  i gdzie 
mnie j szośc i  n a r o d o w e  s t a n o w ią  z n i k o m ą  mniejszość.

Również ,  dla w z m oc n ie n ia  praworządno śc i ,  ko n ie czn ą  jest  rzeczą, 
us ta n o w ien ie  t ryounal u  kons ty tu c y jn e g o ,  k tóryby  stał  na s traży  zgodnośc i  
u s ta w  z konstytuc ją .

Z p i a w o rz ą d n o śc i ą  stoją w ja skrawej  sprzecznośc i  wszelkie sy­
s te m y  vr ohodnie ,  k tóre  rozwie lmażrn ły  s ię  u nas,  dzięki p r zy na le żnoś­
ci dużej  części  z iem polsk ich oo z a b c u  rosyjsk iego.

S to so w a n ie  takich m e t o d  jek spiski,  robota  po d z ie m n a ,  p r o w o k a ­
cja, denunc jac ja ,  t e roryzm,  szp iegos tw o,  ja sk ra w e  ła m a n ie  us taw czy 
ła m an ie  obo w ią zu jąceg o  prawa — jest  n i e g o a n e m  now o ży tn eg o  p a ń ­
stwa.

Polska należy d o  Z a chodu  i d la te go  raz musi  s k o ń c z y ć  z m e t o ­
dami ,  k tó remi  po s łu guj e  się ba rbarzyński  Wschód .

P o s z a n o w a n ie  prawa,  oraz pr zes t rzeganie  m or a ln ośc i  w życiu pu- 
b l icznem i p r y w a t n e m ,  p o w in n o  być przez wszys tk ich obywate l i  i przez 
wszys tkie  władze  w p ańs tw ie  przes t rz egane .

Sprawiedl iwość  jes t  f u n d a m e n t e m ,  na k t órym  się wznosi  si lny 
g m a c h  pańs twowy.

Adminis t rac ja ,  s ą d o w n ic tw o  i wojsko pow inny  s tac  zdała od wsz e l ­
kiej polityki; nie m o g ą  być o n a  na rzędz iem pol i tyki  partyjne j .

W kwes t ja ch  pr aw orządnośc i ,  zupe łn i e  inneg o  zdania są  przec iw­
nicy obozu  n a r o d o w e g o ,  d la te g o  n a ro d o w c y  na t e m  polu wy po w ia da ją  
im walkę  bezwzględną.
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Siła gospodarcza państwa polskiego.

Z potęgą  g o s p o d a rc z ą  pa ńs tw a ,  i az ie  w parze  siła i znaczenie  
po l i tyczne pańs twa.

Tak  jak człowiek prywatny ,  o ile g o sp o d a r c z o  stoi s łabo,  naprzykład  
jeżeli  j es t  zadłużony,  nie pos iada  pe łne j nieza leżności ,  lecz mus i  się liczyć 
ze sw oim i  wierzycielami  i często musi  im u legać ,  to  s a m o  dzieje się 
z p a ń s tw e m ,  k tóre  nie stoi  na si lnych nogach  e k o n o m ic z n y c h

Niezależność  gospoda rcza  Polski, której  d o tą d  nie m a m y ,  m oż e  
być wywalczoną  przez op a n o w a n ie  mia s t  przez żywioł  polski ,  o czem już 
była wyżej m o w a ,  przez o d pow ie d r . ią  pol i tykę e k o n o m i c z n ą  rządu  i przez 
os z c z ę d n ą  g o s p o d a rk ę  pańs twową.

Poli tyka e k o n o m i c z n e  rządu winna  się liczyć z za sobam i  i b o gać  
twa mi  pańs twa;  należy d b a ć  o to, aby cła, poda tk i  i wszelkie  dan iny  
na rzecz pańs tw a ,  czy s a m o rz ą d u ,  nie obc iążyły p o n a d  mia rę  obywatel i  i 
były roz łożone  sprawiedliwie.

Należy zerwać z tak  zw a n y m  e t a t y z m e m ,  który nie przynosi  k o ­
rzyści ani p a ń s tw u ,  ani j ego  ob y w a te lo m ,  gdyż pańs tw o  n ie p o t r z e b n ie  
przez to rozbudow uj e  swój aoa ra t  adminis t racy jny ,  a j ego  funkc jor ra rjusze 
nie zawsze  mają  zdolnośc i  do  pro wa dzeni a  przeds iębiors tw.  Dlatego ,  g o s ­
po da rka  w przeds i ęb io rs twa ch  pa ńs tw owyc h  jes t  zawsze  gorsza,  niż w 
przeds i ęb ior s tw ach  prywatnych .

Eta tyzm szer ok o  rozb udow ay z jedne j  s t rony  ru jnuje  pa ń s tw o  a 
z drugie j  s t rony uzależnia  dużą  l iczbę ludnośc i  od pańs tw a i rządu,  co 
jest z jawiskiem n i e p o ż ą d a n e m .

Cła z k tórych  d o c h ó d  jes t  duży,  po w in ny  być tak  u łożone ,  aby 
przyczyniały się do  rozwoju  e k o n o m i c z n e g o  pańs twa ,  a nie miały tyiko 
celów f i ska lnych  na oku.

O szczędność w gospodarce państwowej i prywatnej.

J e d n ą  z naszych g łównych  wad nar odo wyc h,  to była zaw sze  za 
d a le k o  pos un ię ta  u wszys tk ich s t anów  rozrzutność .  Dzisiaj j eszcze wielu 
Polaków hołd uje  szkodl iwej a fa ł szywej  zasadz ie :

„Zas taw Się, ale postaw sięT
Zejśc ie  z t«j drogi ,  musi  być n a k a z e m  o b o w ią z k u  n a r o d o w e g o .
W gosp o d a rc e  p a ńs tw ow e j  i w k a ż d e m  g o s p o d a - s tw ie  p r y w a tn e m  

na leży przes t rzegać  zasaay  oszczędnoś c i ,  ogran iczając  wyda tk i  na z b ę d n e  i 
zb y tk ow ne pot rzeby.

Wted y  tylko b ę d ą  mogły być o b n iż o n e  dotk l iw e  dziś, bo zbyt  
w y g ó ro w a n e  podatk i ,  pod  k tó re m i  cierpi  na jwięcej  dziś s tan ś r edni  i 
włośc ian ie .  s

Narodowcy przypomi na ją  s ta re przys łowie,  że „oszczędno śc ią  i 
p r acą  lu dz ie  się bo ga cą* .

To p izys łowie  winno  być wcie lon e  w czyni
R o z u m n a  za tem oszczędność ,  po łą czona  j e d n a k  z cfaojnością na 

cele  publiczne,  ob ow iązywać  dziś po w in na  wszystkich  bez wyją tku  o b y ­
watel i  polskich.

Tą d ro y ą  doj dz ie m y do  d o b ro b y tu  i z a d o w o le n ia  wszys tk ich w a r ­
s tw i obyware li ,  a uzyskawszy  n i ep o d leg ło ść  gospodarczą ,  m o ż e m y  być 
pewni ,  że siła i po tę g a  p a ń s t w a  polsk iego  s p o c z y w a  na  g ran i to w yc h  p o d ­
s tawach .



Takie  są zasady i cele  obozu  n a r o d o w e g o  w Polsce.
Nie u k ry w a m y  ich, lecz z o t w ar tą  p izylbicą  i śm ia ło ,  bez w z g l ę ­

du na s t aw ia ne  n a m  s kądko lw ie k  przeszkody zdążamy do  ich urzeczywi­
s tnienia  na k a z d e m  polu i na każde j  p lacówce .

Wierzymy, że gdy oświa ta  w naszym,  z a n i e d b a n y m  przez za 
borców i d łu go le tn i ą  n iewolę  narodzie,  poczyni pos tępy ,  wówczas  s t an i e  
on  zwar tym sz e re g ie m  przy nas.

Wierzymy w siły żyw otn e  na ro du  polsk iego.
W ie rzym y w je g o  wie lką przyszłość.
Niech  żyje Wielka Polska! St. U,
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„To, że b ism aikowskieKNiem cy, p rzy  swej potędze ; bogactw ie, 
w ierzyły  w mcaiiośfs stiawii-.nia swoich Polaków, jeszcze jako  tako 
m ożna  zrozumieć. Ale skąd  dzisiQjsze Niemcy m yślą zaczerpnąć so- 
kow tiaw iących?- '

Cała ta  poli tyka nie chodzi po ziemi. Nie dlatego, żeby s o ­
bie przypię ła  skrzydła , ale, że jaj ziemia z pod nóg uciekła

Niemało, pewnie Niemcy czerp ią  do niej otuchy z p rzy g ląd a­
nie bię w ew nętrznem u życiu politycznemu Polski, w k tó rem  rę k a  n ie­
miecka niezawodnie ma także trochę udziału, i polskiei polityce ze­
w nętrznej,  to bezdusznej i bezplanowej to w pros t  n iedorzecznej. Ale nie 
rozumieją oni Polski tak ,  jak  nie razum ieją  samych siebie.

Pomimo wszystk ie  błędy, w szystkie  nonsensy naszego życia 
; naszej polityki, P u lsk a  od czasu zjednoczenia we wlasnem państw ie  
pod wielu względami ogrom ire  poszła naprzód  i siły jej szybko rosną. 
Nie jes t  to zasługą jej po lityków . Z n a ro d u  naszego, na sku tek  
w a ru n k ó w  dziejowych, zapóźm onego rozwoju, niemało wykolejonego 
w swych pojęciach, dziś w ydobyw ają się tak ie  siły żywotne, że n a j ­
go rsza  naw et polityka niezdolna je s t  zaham ow ań ich dz ia łan ia  w p rzy­
gotowaniu lepszego ju t ra  Polski.

D latego  właśnie, żeśmy te siiy w solne czuli, żeśmy je w n a ­
szym narodzie lozumieli,  w eszliśm y w wojnę św .atow ą z dążeniem 
do zjednoczenia naszej ojczyzny w wielkiem państw ie  i do p rzeprow a 
dzenia g ran icy  między nami a Niemcami nieco dalej, niż tam, gdzie 
ona dziś leży, pewni, że t a  g ran ica  nie będzie ju t  cofnięta. To, cze­
go nas nauczyło życie powojenne nasze, E u ro p y  i całego św iata ,  g dy ­
byśm y tego potrzebowali, mogło nas ty lko  w naszem p rzekonan iu  
umocnić.

Cala niemiecka po li tyka  rew iz jo im ty cza  w s tosunku  dc gran icy  
z P o lsk ą  jes t  jednym  wielkim anachronizm em, je s t  w a lką  z dzisiejszym 
k ierunk iem  rozwoju życia i Polski i Niemiec. Życie zaś to s tra szn y  
przeciwnik —  ono zawsze zw ycięża ."

R om an D m ow ski.
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Błogosławieni.
B łogosław ien i, k tó r zy  z  se rca  ża le  
w  p r z e s z łe  dni rzuca.  —  Htór&y s w e  o b ra zy  
krw ią  m alow ane , r o z k r u s z ą  o g łazy ,  
a m y ś l  w  p r z y s z ło ś c i  rzucą  n o w e  d a ]el..

B łogos ław ien il  
F. $.

KOI.ON JA
0  mandat kolonjalny nad

i raktat Wersalski pozbawi! R ze­
szę Niemiecką jej kolonji zamor­
skich, zostawił je, natomiast ko­
lorję pruską i zastrzegł nawet  
pew n e ułatwienia dla R zeszy w  
wykonywaniu jej mandatu kolo- 
nj°ilnego nad Prułam W schod­
niami, ustanawiając komunikację  
tranzytową przez terytorium pań­
stwa Polskiego. Nie udało się 
politykom polskim przeszkodzić  
temu krzywdzącemu nas obciąże­
niu, ani uzyskać dla Polski m an­
datu nad Prusami. Mi ci się to 
obecnie na położeniu politycznem  
w Europie, bo Nieme)' używają  
sw ego mandatu kolonjalnego, nad 
Prusami i ułatwień tranzytowych  
do ataku na cołość granic Polski, 
co musi doprowadzić do silnych 
Wstrząsów w polityce europejskiej 
a naw et grozi w yw ołan iem  zbroj­
nego zatargu. W obec  tego staje 
przed dyplomacją polską sprawa  
kolonji pruskiej jako zagadnienie  
najważniejsze, które mus. rozwią­
zać w myśl interesów Polski.

PRUSrffl
Prusami W schodniem i.
Przedewszystkiem  trzeba rząaom  

i rpołeczenstw om  mocarstw naj­
skuteczniej w ykazać koloidalny  
charakter Prus, pizypominając lów -  
nocześnie te wielkie ofiary, które 
Polska niesłusznie na rzecz tej 
kolon], ponosi. Należy tu tran­
zyt, gdy mne kolonje zadawalają  
się komunikacją morską, oraz te 
ustawiczne ataki dyplomacji nie­
mieckie; na gramce państwa Pol­
skiego.

Dalei argumentami rzeczowem i  
(a n;e brak ich) udowe dnić trzeba 
światu, że kolonja pruska nie p o ­
siada d l i  Niem iec wartości gosp o­
darczej, ow szem  w ym aga dużej 
pom ocy finansowej, jak wskazuje  
na to t. zw. program wschodnich  
Niemiec, nie stanów: też o d p o ­
wiedniego terenu dla osiedlania  
się nadmiaru ludności niemieckiej, 
która nie m oże tam znaleźć utrzy­
mań.a samoistnego.

Mają więc Prusy jedynie woj 
skow e znaczenie w  w oim e N ie­
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m iec przeciwko Polsce, i politycz  
ne w usiłowaniach icn, by ^olskę 
od swej polityki uzależnić. Ten  
ostatni zwłaszcza argument trzeba 
silnie podkreślić, wykazując, że 
Niem cy wcale  nie zaniechały swej 
koncepcji „Mitteleuzopy", ow szem  
Prusy to ma|ą w yw rzeć  nacisk na 
Polskę, by weszła  w obręb poli­
tyki niemieckiej z wielką szkodą  
dla politycznej równowagi w  £ u  
rupie. Rzecz to niemałej wagi, 
zwłaszcza dla Francji.

Ostati .e zadanie, które nasuwa  
się obecnie dyplomacji polskiej 
to rzecz niesłychanie draż iwa i 
trudna, to najwyższy egzamin ze 
zręczności dyplomatycznej. To  
wreszcie sprawa która już w y m a ­
ga poczynienia przygotowań roz­
licznych. Oto zbliża się termin 
ostatecznego rozstrzygnięcia w spra­
wie kolonij dawniej niemieckich

Vkłączyć do niej również zaga  
dnienie Prus W schodnich, oraz 
zaproponow ać i przeprowadzić  
zmianę dotychczasow ego manda-  
tarjusza, to cel dyplomacji polskiej. 
G dy ten mandat zatrzyma Rzesza  
nadal, jasnem jest, i trzeba to 
głosić, że nieuchronni* dojdzie 
do wojny, a jedynem  wyjściem  
będzie zmiana mandatarjuszu Prus 
W schodnich. Niech przypadnie  
ten mandat pruski Lidze Narodów  
niech go w eż.m e f rancja czy  
Anglja, byle nie Niem cy, a pokój 
Europy b ęd /ie  trwale zabezpie­
czony. Z  naszego stanowiska na­
leżałoby zaproponow ać ten m an­
dat Francji, lub m oże C zechosło­
wacji, by )ą w ten sposób frwale 
przeciwstawić Niemcom. W os­

tatnim w ypadku m oglibyśmy C ze­
chosłowacji przyznać szerokie u-  
łatwicni*- w komunikacji z Prusa­
mi wzamian za zniesienie tranzy­
tu lądow ego do Rzeszy.

Takie oto dziejowe zadanie  
czeka na dyplom acię polską i 
cały naród. Niem cy ułatwiły nam  
nawet postawienie Prus w ognrs» 
ku zainteresowania dyplomacji i 
opmji państw całego świata, rieeh-  
że to będzie woda na polski młyn.

Rządow i i 1'cznym pacyfistom  
wykapmy, że tylko nasze stano-  
w sko pow yższe wiedzie do trwa­
łego pokoju w Europie. W  ża­
den zaś sposób nie trzeba się tu 
obaw iać niepowodzenia! W każ­
dym  bow iem  razie akcja pow yższa  
jeden cel niechybn.e osiągnie: 
zwróci uw agę świata na kolonjal 
ny charakter Prus, co samo już 
jest najlepszą dyplom atyczną o- 
broną Pomorza naszego. Kto 
bowiem  uznaje Prusy za kolonję, 
ten konsekwentnie zgodzić się 
musi na zostawienie Pomorza  
przy PoL ce. W ięc odpow iedź  
dyplomacji polskiej p. Trewiranu- 
so wi musi brzmieć:

Mandat kolonjalny R zeszy nad 
Prusami W schodniemi przyznać 
panstwu neutralnemu!

I w dyplomacji najlepszą obro­
ną — atak.

Ks. St. K r .

Pamiętajcie 
o funduszu prasowym

„Młodego Narodowca
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NA CZEM V:AMY HTAC?
Wszystko w  życiu musi mieć  

sw e oparcie, swą oś obrotową, 
swój zasadniczy kręgosłup, tę linję 
idealną, tkwiącą w psychice na­
szej i naturze, jako jej balans i 
busola kierownicza. Ż ycie  jego 
gwałtowne, wciąż twórcze staw a­
nie się, rozpadanie przeżytków, 
powstawanie zawięzi now ych żą­
da od nas posiadania tego krę­
gosłupa w ytycznego. Z ycie  na­
rodów —  wszak to wieki, poko­
lenia, ciągłe stawanie się, rozpa­
danie j rodzenie, a my sami w  
tern jak zn :oma, krotna fala, 
której uderzenia jednak o brzeg 
i nacisk przejścia pozostawiają  
ślad głębszy, lub słabszy w bu­
dow ie gm achu ż y c a  narodu, jako 
stopień wzw yż, lub zapadanie  
się w dół, jako pęd twórczy w 
górę, lub osuwanie się bezw ład­
ne, ślepe w morze chaosu, które 
przetrawia wszystko, pożera i ni­
weluje.

Morze jego zm ącone dziś
zwłaszcza głębie, otwierają raz 
po raz przepaście sw e chłonące, 
lub rzucają spienione wały w g ó ­
rę, otaczając nas zewsząd, w o ła ­
jąc zgiełkliwie na mielizny, lub 
strasząc potężnym  głosem  hura­
ganów , zalewających chwilami  
wszystko burzliwą swą pianą i 
rozpędem  dzikicn, obłędnych sił 
zatracenia.

Stoimy oto wśród groźnego  
chaosu rzeczy zapadających się i 
do bytu idących, o byt ten w o ła ­
jących wśród jęk ", zamętu i z ło ­
rzeczeń i spraw ginących i potęż­
nie dźwigających się na jaśnię i

powierzchnię bytu.
Co i kto ratować nas może,  

oparcie dac, umocnić wysiłek  
człowieka, rozświecić c iem ność  
głębi, wskazać szlaki drżące, k tó ­
re nas w  dale świetlane wśród  
ciemni walczących żyw ioiów  w io­
dą?

P o grzbietach fal, wśród zapa­
dania się ich i spienionego w zd ę­
cia, zaledwie dotykając stopą pe-  
witrzchn. wód, posuw a się ulo­
tna, słoneczna Pustać N auczy­
ciela świata, ChrystU3 —  On kła­
dzie promienne swe „P a x “ —  na 
żywioły ciemności i wykwita  
harmonja sfer, cicha muzyka w ie­
ków —  nieśmiertelna niegasnąca  
nigdy. Trzeba tylko otwarte mieć  
dusze, płomienną i widzącą wiarę 
i m iłowanie wszechogarniające, 
prześwięte, kładące się do stop 
Jego w oddaniu um oczonych serc.

Wierzcie, ach wierzcie wy w szy­
scy udręczeni —  zmagający się; 
za was do walki idą wieki, poka- 
lenia, a oto bliski już czas dla 
wszystkich cierpiących, łamanych, 
gdy w iJ k ie  , ,P ax” —  ogarnąć 
musi dzieje, pokolenia, położyć  
kres ciem ności i m ęce  ludzkiej 
bez granic —  zdają się szeptać, 
jak przed wiekami, miłujące usta 
Zbawiciela.

I w yp ływ a  tuż na wielkich  
prześwietlonych głębiach morza 
budowa jaśniejąca, srebrzysty 
gm ach, który trwa na falach ru­
chom ych wiek', niezłom ny, nieus 
tępliwy, kołysząc dusze pokoleń  
odeszłych i żyjących w  stan b ło ­
gości i uniesień tęczow ych , dając
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im siłę iść, raniące bóle sw e goić  
i piąć się wciąż wyżej i wyżej 
po wielkiej drabinie bytu —  ku 
słońcu i nigdy nie gasnącym  zo­
rzom. Kościół —  ten gm ach i 
kotwica niezniszczalna stuleci —  
nie zawodzi i nie opuszcza nas  
nigdy. Kościół —  to unja i splot  
twórczy żywej wiary rmędzy nie­
bem  i ziemią, ogniwo djamento- 
we pokoleń, ich ofiar, walk, rniło- 
wań, prac, kolumna ducha niebo­
siężna w błękity, wciąż promie­
niująca z góry i wiodąca w w ie ­
czne dale.

W  chwile tr «og i zamętu uczuć, 
rozpaczy i upadku um ęczonych  
dusz gromadzimy się i łączym y  
niezłomnie dokoła tej jaśniejącej, 
zwycięskiej wśród odm ętów  ż y c a  
kotwicy. Ufajmy, wierzmy —  
niema tu zawodu, bo Prawda i 
Duch są wieczne, niezniszczalne, 
dopóki są ludzie i dusze ich n ie­
śmiertelne, widzące słońce bytu 
nad sobą. Przechodzi wszystko;  
łamią się potęg: materjalne w proch 
dźwiga się i rośnie olbrzym zapo­
znany świata —  Duch rewolucjo­
nista, idący po szczeblach dosko­
nałości wciąż wyżej i wyżej, k ła­
dąc znaki swe promienne na c z o ­
ła w ybrańców tak jednostek, jak 
narodów ziemi dzie on z pra­
w ieków  jasnowidzący i błyskami 
swem i znaczy genjusze i misje w 
sym bolach narodu ukryte tajem­
niczo.

Polska od zarania bytu swego,  
ukazuje dziwne znaki i zjawy  
przeznaczeń sw ych. Promienne  
palce, trzymające szale losów  
świata, kłaść zaczęły na czoło  
konsolidującego tię w  całość na­

rodu sym bole prorocze, tworzące  
stale jakby łańcuch gwiażdzisły, 
który się z czynów  epokow ych  
narodu buduje, trzymą go i wie  
dzie. Już na progu dziejów b a ­
jecznych prawie, rozkwita w  his- 
torji Polski legenda promienna  
aniołów białych, któizy nam asz­
czają wieśniaka Piasta na króla 
Polan — Lechitów Gdy u za- 
więzi tworzenia się starożytnego  
R zym u wstaje wi.czyca, proto 
plastka jego dynastji, gdy w le­
gendzie Germanji św iecą straszne, 
krwawe Brunhildy, a Rosją za­
władnęli bez oporu obcy, dzikie  
przybłędy z morza, Polsce  hymn  
pokojowy, radośny śp.ewają biali 
Aniel- oczy niewidzące dziecka  
—  przyszłego księcia, otwiera cud 
nam aszczenia, a cichy, rriodosyt- 
niic Piast tworzy pełną chwały  
dyoastjc narodu.

I wije się wije złota nić wciąż  
tryskającej iskrami ducha legendy'  
cudna królewna-bohaterka z wieti 
cem  kwiatów na głow ie — rzuca 
się w  nurty W isły, by nie dać  
ludowi Niemca-króla. a sobie mę  

obcesro. I dalej idzie przez  
wieki pochód wielkich niewiast, 
kcóre jak wizje ratchn .one stają 
obok m ężów  twórc.ów przyszłości, 
a nad rosnącym w potęgę naro­
dem  świeci niezłomnie duch rew o­
lucjonista na rzecz sw obod y bra­
terstwa, praw ludu przemożnych, 
lecący w poszumie skrzydeł hu-  
sarji polskiej na pomoc uciśnionym,  
łarranym przemocą, nie licząc  
w rogów nigdy, lecz spadając z a ­
wsze na karki ich zwycięsko.  
Tak wyrosło dzIeiowe, s łynne  
Przedmurze Polski przed każdą
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barbarią, przed każdą krzywdą i 
zamachem: Grunwald, W iedeń,
Warna, Samo-Sierra, Cud Wisły  
i tyle gwiazd innych. Polak nie 
liczy zastępów, idzie groźny jak 
-yw ioł w porywie woli i wiary 
swej bohaterski ij. Z w ycięża  Duch  
narodu, K - ól-duch dziejowy P ol­
ski —  jej sztandar, proporzec i 
kotwica.

Przez całą hi.torię narodu Ko- 
rrioł stoi obok dynastji, umacnia  
ideały, łączy w j ;den spoisty  
mur wierzące dusze i serca, bu­
duje zwartość Polski, jej duszę  
swoistą, odrębną, o skrzydłach  
Czynu płomiennych. Padają dy 
nnstje i świetność Rzeczypospob-  
tej wolnej, zostaje K ośc;ół sam  
na straży duszy i przyszłości na­
rodu, prowadzi, ratuje wśród m o­
rza klęsk, rozbicia, ofiar. 1 wsta­
je dzień —  wolna Polska i w o l­
na zwycięska O poka Piotrowa. 
Z e  wschodu idzie ciemna nawala,  
gromadzą się chmury, sunie stra­
szna burza zalewu z dw uch stron, 
wiecznie  wiogich katolicyzmowi  
w Polsce.

Czerwone wały na krwawych  
sw ych grzbietach niosą podruzgo  
tane świętości w ieków, sanktuarja 
pokoleń, wd< ptane w krew i b ło­
to ideały, wiarę, ukochania. U d e ­
rzyć one gotow e na Polskę —  
przedmurze, tamę i barjerę przed 
za lew em  świata chrześcijańskiego, 
jego całej bezcennej kultury, praw 
dogm atów  życia zbiorowego. Ko  
twica świata diży, najlepsi jej sy ­
now ie idą w podziemia zbrodni 
na m ękę, śmierć, katusze.

G łos wielki pada ze stolicy 
Piotrowej ku otusze, opamiętaniu,

zm artwychwstaniu Ducha w  na­
rodach, słyszy wołanie to św.at, 
słyszy m łodzież —  Europy prze- 
dewszystkiem, 1 gromadzą się 
płomienne, oskrzydlone zastępy  
dokoła w  eikich, jaśniejących ołta­
rzy, Polska, Francja, Italja, Belgja, 
wszystkie czujne, widzące duchy  
świata odczuwają chwilę, prężą 
m łode sw e siły. Epoka wielka  
idzie. Sztandar świetlisty, wiary, 
pokoju, braterstwa wstaje zw ycię­
sko na wii hrze czasów  W a r z y ­
m y —  idziemy. Oto hasło nasze. 
Polska —  semper fidelis — z ła ­
mać swe; duszy, ani posłannictwa  
nie m oże nigdy.

Stefania Laudyn-Chrzanowska.

M o w a  P o l s k a
Błogosławioną jest mowa polska 

ponad wszgstkie języki świata. W y­
rosła bowiem z ziemi puszcz i pól, 
nieśmiertelna i dostojna, jah sama 
puszcza i bujne, złote plony niosą­
ca, jah samo pole.

S łow a jej śpiewają przeto, jatio 
showronhi, pachną jah hwiaty, 
świecą i grzeją, jah słońce.

Ma w sobie ta mowa czarodziej­
ska, z ziemi wyrosła, słowa-gó”y, 
nieba sięgające w kamiennym po­
rywie i słowa - doliny, pełne kwiet­
nej radości i rzewnej ochłody. 
S łow a - - poranki, zaróżowione ju­
trzenką dziewiczej wstydliwości 
i słowa - - południa, drżące lubie­
żnym pożarem. S łow a - - wieczory 
zamyślone, ciche, słowikami śpie­
wające i słowa - - noce, czarne a 
spłakane złotemi łzami gwiazd.

Ma słowa - - strumienie, pęazące 
w  kwietnych brzegach hu niezna­
nym dalom i słowa -- jeziora, od­
bijające w swej głębi całe niebo.
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l są wśród tych stów dwa, łą­
czące w sobie zapachy wszystkich 
kwiatów ziemi i szum wszystkich 
je) lasów i szept wszystkich jej pól 
i śpiew ptaków i szemranie stru- 
mieni . . .  Są  śród łych słów dwa, 
zawierające w  sobie cały błękit 
meba , le&iuP, całą zieleń drzew, 
całe złoto słońca. Te dwa słowa 
— tu: polska mowa.

J u l  jem E/sm ond.

m m m m m

Do młodych
Obywatele! Wzrok w górę  
i Śmiało do walki w życie.  
.Zwyciężjć  własna naturęl 
Tępić lenistwo, użycie  
i wady wszystkie z ukrycia 
wywlec  i w sobie wygubić.
Tyle jest brudu do zmycia., . . .  
Potem będziemy się chlubić  
swą walkę. —  Walką zwycięską.
Bo płacze i narzekania 
są rzeczą wcale nie męską.
My mamy do pokonania  
na,gorszy z grzechów — niewiarę,  
niewiarę w ludzi i w siebie,  
ta zmienia w baby nas stare 
i nawet si lnych kolebię.
Kto młody, a szczerze  wierzy  
ten już dokazał swej sztuki,  
kto z życ iem sto razy się zmierzy  
z przegranych ciągnie na ki 
ale swej wiary nie traci 
ten pierwszy śród innych braci.

Koitdzy! Obywatele!
Nie tr ićc ie  wiary w siebie,  
dokona nieprzyjaciele,  
a kraj nasz cały w upadku 
więc gdy Ojczyzna w potrzebie  
wzywać  was  będzie datku 
z waszego  serca i pracy 
wy odmówic ie  . . . .  Polacy?  
Wasz święty jest obowiązek  
w przyszłość prowadzić siany 
i zgodą uświęcać  związek  
i nie zaogniać tej rany, 
co dzisiaj obficie krwaw<
Niech między braćmi nie stawi 
przegród nienawiść klasowa 
Niech od niej Bóg nas zachowa

A z cudzych grzechów — to wiecie  
nie czyńcie  nigdy spowiedzi .
Niech każdy za sobą śledzi,  
a zgodnie żyli będziec ie

R obert 7.ebrowski

Na Pundusz Prasowy
„Młodego rłarodowca" 

z ło żyl i :

Miecz. Brzuchania,  Stob iecko
M i e j s k i e .............................   . 50 gr.

Ta d e u sz  Wenc ,  Tyczyn.  . 1 zł.
Czech  Tadeusz ,  Przemyśl  . . 1 „
G ó r o w i c z ó w n a  Celina, Bielsko . 5 „
Dr. Ko zako w sk .  Katowice  . 50 „
Inż. G ............................................  25 ,,

C e n a  n u m e r u  50 g r o s zy  
Prenum erata  r o c z n a ................................................................  5 zt.

pólroezna . . .  ....................................... . 3  — „
k w a r ta ln a ...................... ...................  1.50 ,,

Numer kon ta  w Pocztowej Kasie O szc zę d n o śc i  181.194

C E N A  O GŁ O S Z E Ń :
Strona 120 zl. — łjjj strony 60 zl.  — 1 , strony 30 zl. — ','g strony 15 zl.

w t ekśc i e  o 10ÓV/o droższe.
str.  10 zl.

Rękopisów Redakcja nie zwraca i zastrzega s o b i t  prawo zmian.

R edakto r N acze lny i W yd aw ca : Edward Ja n  Zajączek. R edak to r Odpov- c d iia ln y :  Franciszek Pyclik, 
Drułc Z ak l G ra f .Z IE M IA  S IE R A D Z K A  w Sieradzu .



I X  - I S IV i 1li K S I Ę G A R N I A  „ K  R E S  Y ”
( A .  W O L A N I N )  B i e l s k o ,  J a g i e l l o ń s k o  5

1 POLECA w wielkim WYBORZE: książki szkolne ,  powieśc i owe ,  hi storyczne i na- |
1 ukowe.  Pamiętniki ,  albumy na fotografje.  Kartki z widokami  i amatorskie.  Kałama-  
1 rze na biurka: marmurowe,  bronzowe i szklane.  Wszt lk i e  przybory kancelaryjne,
|  gry towarzyskie.  Obsługa solidna. — Ceny nader umiarkowane j

" K S I Ę G A R N I A

Józefa Jurczyka
"W B I A Ł E J  ul.  Główna 29 

Posiada zawsze na składzie: Książki ula mio-
dzieży,  powieśc i  różnych autorów,  s z t u ­
ki teatralne,  książki  pedagogi czne ,  rol ­
n icze ,  gospodarskie ,  lekarskie i t e ch ni ­
c z n e ,  książki  do nabożeńs twa — w s ze l ­
kie przybory kancelaryjne,  do pisania,  
— rysowania,  malowania i s zko l ne  — 

k Wieki wybór! — Ceny umiarkowane!•  4

; Zakład fotograficzny i powiększeń

J. Stencel ,
daw. W. J A N O W S K A  

B i e l s k o ,  B l i c h o w a  Ł .  1 9 .
Wykonuje  ws z e l k i e  roboty w zakres  j 
sztuki  f o t o g r a f i c z n e j  wchodzące .  | 

Na ż y c z e n i e  wyjazd na prowincję.
1 CENY ZNIŻONE.

KUPON ULGOWY
dla czytelników i prenumeratorów „Młodego Narodowca"

P ra g n ą c  nabyć  pami ą tkow y a lbum » P O L S K a  w  L A T A C H  
W O J N Y  Ś W I A T O W K J *  p ro s im y  w ed ług  niżej zami eszczonego adre­
su przys łać  prospekt ,  dek larację z a m ó w ie n io w ą  przyczem s to s o w n ie  
d o  ulg przys ługujących  na zasadz ie ninie jszego k upo nu ,  w razie n a ­
byc ia  dzieła sp łaca łbym za ta k o w e  tylko po  5 zł miesięcznie.

Dok ład ny  adres.

Imię i n a zw is ko  czytelne.

Kupon niniejszy należy wyc i ąć  i przesiać pod a dr ese m „Redakcja  i fldmi-  
nist iacja Al bu mów I Reprodukcji ,  Warszawa,  ul. Chmielna Nr. 110 m. 5. Skrz.  
poczt.  837. aby  Redakcja bez  z o bowiąz ań przesłała prospekt  w i e k o p o m n e g o  
ni ez bę dn e go  dla każdego  Polaka,  z awi eraj ącego  okotu 1000 fotografj i  i ode zw  
z okresu lat 1918— 1926, obrazującego dzieje  o jc zys t e  w formie  f i lmdiukowej ,  
o pr ac owa ne j  s zc ze gó ł owo .

BI



Należność pocztowa uiszczone ryczałtem
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